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Katastrofa w okolicy Żabiego.
[Depesze naszego specyalnego sprawozdawcy).

Żabie, 24 października. Onegdaj wieczorem 
z powodu niedogodnej komunikacyi, którą utrudniła 
jeszcze w wysokim stopniu noc, nie mogłem już do­
stać się na miejsce katastrofy, dokąd dotarłem do­
piero dziś rano, odbywszy drogę na koniu huculskim. 
Rozmiary katastrofy są istotnie duże. Poinformowano 
mnie na miejscu, że podobne wypadki znane są już 
W' tutejszej okolicy, nigdy jednakże nie przybierały 
.ak wielkich rozmiarów, jak obecnie.

Usuwająca się góra w Krasnym Łuku nazywa 
się „Pod krętą". Geneza katastrofy sięga dość daleko, 
gdyż właściwe usuwanie się datuje się już od powo­
dzi w lecie roku 1897. Wówczas wezbrane gwałto­
wnie potoki górskie podmyły znaczną część góry, 
która usunęła się i zamknęła ich łożysko. Przykryte 
w ten sposób strumyki poczęły wzbierać pod po­
wierzchnią ziemi i podmulać podstawę góry coraz 
głębiej.

Przez dłuższy czas był zupełny spokój i nikt 
nie spostrzegł grożącego niebezpieczeństwa, które 
pomału przygotowywało się pod powierzchnią ziemi. 
Dopiero w ostatnich czasach kilkudniowe uporczywe 
słoty spowodowały większe wezbranie wód pod pod­
stawą góry, a w ślad za tern przyszła katastrofa.

W niedzielę 14 b. m. rozpoczęło się od wierz­
chołka usuwanie olbrzymiej masy ziemi, stanowiącej 
górę. Trwało ono powolnie przez 6 dni, t. j. do 
piątku. Tego dnia nastąpiło gwałtowniejsze wstrzą- 
śnienie i potworzyły się w podmulonej górze szczeli­
ny, których otwiera się coraz więcej.

Ponieważ następstwa takiego procesu nie da­
dzą się obliczyć, a mogą być bardzo groźne dla 
mieszkańców, osiadłych tuż przy podminowanym te­
renie, opróżniono natychmiast cztery chaty włościań­
skie, oraz mieszkanie rządowego leśniczego. Cztery 
rodziny, obejmująca 15 osób, zostały boz dachu nad 
głową. Oprócz tych czteru, zagrożone są jeszcze 
trzy chaty usuwaniem się góry. Jeżeli katastrofa 
rozwijać się będzie dalej, zostaną one prawdopodo­
bnie zasypane i zgniecione masą ziemi.

Już dziś zniweczone są zupełnie grunta dzie­
więciu właścicieli, oraz znaczny obszar gruntów ka­
meralnych. Na długie lata nie będą one do użytku, 
ani jako pastwiska, ani jako pola orne.

Czeremosz jest znacznie zwTężony. Zachodzi 
obawa, że jeśli woda, uwięziona pod powierzchnią 
(góry, nie wydostanie się na wierzch, bieg rzeki zo­
stanie zatamowany i wówczas nastąpi wielki zalew. 
Most kameralny na Czeremoszu jest zupełnie zni­
szczony. Siła wody jest tak olbrzymia, że wj sadza 
po nad dwa metry w gorę ogromne kamienie.

Gmina odniosła się telegraficznie do starostwa 
w Kossowie i do namiestnictwa z prośbą o bezwlo- 
czną pomoc dla dotkniętych katastrofą. Oczekują 
•przynajmniej odpisania podatku.

(Depeszę powyższą w'ysłał korespondent nasz 
z miejsca katastrofy o nuli od stacyi telegra­
ficznej w Zabiu, skąd odeszła o godz. 3 minut 45 
popołudniu, my zaś otrzymaliśmy ją  o godz. 7 mi­
nut 30- to znaczy, że na przebycie tej drogi potrze­
bowała ona prawne czteru godzin. To się nazywa 
pośpiech telegraficzny. Prosimy sobie toraz wyobra­
zić, w jak miłem położeniu znajdują się dzienniki, 
gdy zachodzi potrzeba rozwinąć energiczne zabiegi, 
w celu dostarczenia czytelnikom szybkich informa- 
cyj. Przyp. Red).

żaŁ ie, 24 października. Wczoraj zwiedziłem 
dokładnie całą osuwającą się górę. Z prawej strony 
Czeremoszu patrząc, rzecz nie przedstawia się gro­
źnie. Widać tylko brzeg podwyższony o jakie dum 
metry. Most zniżony, pod nim Czeremosz zwężony. 
Most poprostu wyniesiony na przeciwny brzeg, two­
rzy rodzaj tamy, podniesionej o jakie trzy metry. 
Belki grube połamane. Widać ciągle osuwające się, 
jakby podrzucane grudki, zdradzające proces rozkła­
dowy pod powierzchnią.

Przechodzimy na drugi brzeg. Słychać trzask 
belek, dokoła ziemia porysowana. W miarę posuwa­
nia. się góry, szczeliny co raz gęstsze i większe, 
Ziemia, miałka trzęsie się pod stopami.

Opowiadają mi, że teren wprost zniwelowany, 
tam gdzie były stoki, teraz równiny lub pagórki 
i odwrotnie. Płoty i ogrodzenia poprzerzynane i wy­
wrócone. Zbliżamy się do leśniczówki, położonej naj­
niżej a najbliżej rzeki. Pochylono ku rzece podwaliny 
zapaduęte, m:eiscami wyrwane. Dokoła widać szcze­
liny i rysy. Z murów tynk kawałkami odpada, gdzie­
niegdzie odpadły deski ze ścian. Zachodnia ściana 
wygięta. Kabiąk fundamentów zupełnie wysadzony; 
szczeliny tam miejscami ogromne, kamienne podwórze 
pozapadanc. Ściany rozstępują się.

Wewnątrz widać ruinę i gruzy. Podłoga pory­
sowana. Drzwi odstaią od ścian, tynk odpada. Ku­
chnia również w gruzach. Dom po prostu rozstępuje 
się. Stajnia obok położona, posunięta ku rzece, pi­
wnica zasypana. Wyżej położony pagórek, powoli 
zsuwa się na dom. Kopy siana rozstawione na gó­
rze. Pochylają się kamienie, wrośnięte w ziemię, po­
wyrywane.

Idziemy wyżej. Szczeliny coraz głębsze, do me­
tra  i dwóch; trzeba przeskakiwać, jak po kępach. 
Najgroźniej przedstawia się rzecz na wysokości ja ­
kich 160 metrów. Tu cała ziemia porysowana, jak 
mapa, porozsadzuna; miejscami, gdzie był dawniej 
stok, teraz formalne przepaście, szerokości kilku, 
a nawet kilkunastu metrów.

Dołem sączy się strumień, miejscami tworzą 
się stawki, lecz woda znów wsiąka, gubi się w pod­
ziemnych korytarzach. Tutaj była chata, obecnie 
wzruszona w posadach, właściciele przenieśli ją  wy­
żej, i z płaczem ustawiają, iecz tu grozi również 
niebezpieczeństwo, bo dokoła ziemia pęka.

Inna znowu chata zupełnie zawalona, inna 
wreszcie podsadzona górą, lada chwila grozi wywró­
ceniem ku rzece. Drzewa połamaue, wyrwane z ko­
rzeniami, skłaniają się wzajem ku sobie. Grunta, 
kartoflami i kapustą porosłe, pozapadane, włościanie 
ratują co mogą, wykopując. Dotknięci sami biedacy, 
rozpaczają, wyglądając pomocy lub zmiłowania Bo­
żego. Razi nas obojętność ogółu, oburza wprost sta­
nowisko zarządu gminy, który bagatelizuje sprawę 
wobec starostwa.

Starostwo winno wysłać tu delegata fachowe­
go. Samo odpisanie podatków nie wystarczy. Szynka, 
wydatna pomoc potrzebna.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ ^ l o u a  P o ! s k i f t g w “ .

W ybór do B a d y  pańuhwa z  im ast: B ia ła , 
N. Sącz, W ie liczk a .

N. Sacz, 24 października. Komitet lokalny 
uchwalił wczoraj wieczorem większością głosów po­
przeć kandydaturę prezydenta sądu K o s t k i  na posła 
do Rady państwa z m iast: Biała, N. Sącz, Wieliczka. 
Głos S i k o r y  unieważniono, jako niezamianowanego 
przez centralny komitet przedwyborczy.

Z K oła polsk iego.
W iedeń, 24 października. Koło poiskie odby­

ło wczoraj dłuższe posiedzenie. Na początku poseł 
S o k o ł o w s k i  użalał : :ę, że niektóre kliniki wy­
działu medycznego w Krakowie, z powouu braku 
funduszów zostały zamknięte. Po krótkiej dyskusyi, 
upoważniono posła M i l e w s k i e g o ,  aby się telefo­
nicznie poinformował w rektoracie uniwersytetu kra­
kowskiego o szczegółach tej sprawy. Następnie p. 
C z e c z  zapowiedział 2 interpelacye: jedną w spra­
wie regulacyi rzeki Białki, drugą zapomogową. P. 
dr. K o l i s c h e r  zapowiedział również 2 interpela­
cye, mianowicie: jedną w sprawie egzekucyi po­
datków, których wymiaru stronom jeszcze nie do­
ręczono, drugą w sprawie opustów podatkowych, 
z powodu klęsk elementarnych.

Interpelant skarży się, że postępowanie przy 
takich opustach podatkowych trwa często kilka lat. 
P. Włodzimierz G n i e w o s z  przedstawia wniosek 
w sprawie utworzenia szkoły realnej w Krośnie. 
Dyskusyę nad tym wnioskiem odroczono. Z kolei 
poseł M e r u n o w i c z  zapowiada interpelacyę, w któ­
rej z inieyatywy polskiego Towarzystwa! dziennika­
rzy uskarża się na postępowanie władz wojskowych 
z naczelnym redaktorem Dziennika Polskiego, któ­
rego z powodu notatki, zamieszczonej w tern piśmie, 
pociągnięto do odpowiedzialności i zmuszono do zło­
żenia rangi oficerskiej.

Nastąpiła potem dłuższa poufna rozprawa nad 
politycznem oświadczeniem lir. C l a r y ’ego.

Rada, m inistrów.
W iedeń, 24 października. Wczoraj odbyła się 

dwugodzinna Rada ministrów, na której kierownik 
gabinetu hr. Cl a r y  zdał sprawę z audyencyi, jaką 
miał w Peszcie u cesarza. Na Radzie ministrów 
obradowano także nad tern, który z członków gabi­
netu ina zabrać głos w dyskusyi, jaka się rozwinie 
wr parlamencie nad dekiaracyą programową In. C l a ­
r y ’ego .

A ud yen cye i konfereneye.
W iedeń, 24 października. Kierownik gabinetu 

lir. C l a r y  przyjmował wczoraj deputacyę bukowiń­
skiej większości sejmowej, złożoną z wicemarszałka 
krajowego dra R o 11 a, oraz posłów: W a s i 1 k i, S t e ­
f a n o w i c z a  i S m a l - S t  o c k i e g o .

"W ledeń, 24 października. Hr. C 1 a r  y kon­
ferował wczoraj z posłami: br. D i p a u l i m ,  br. 
S t u r g k i e m  i Gr  a b m a y e r  ein.

Z parlam entu.
W iedeń, 24 października. W bieżącym tygo­

dniu odbędą się prawdopodobnie cztery posiedzenia 
Izby poselskiej, które wypełni debata nad deklara­
c ją  programową rządu. Dotychczas zapisało się do 
głosu przeszło 90 mówców.

W iedeń, 24 października. Wczoraj wieczorem 
odbyło się posiedzenie katolickiej partyi ludowej. 
Dziś przed posiedzeniem Izby, zbierają się prawie 
wszystkie kluby na naradę.

iDeputacye kw otow e i ćlelegacye.
W iedeń, 24 października. Neue Fr. Presse 

donosi z B u d a p e s z t u :  Jeżeli nie nastąpi nieprze­
widziana przeszkoda, to członkowie węgierskiej de- 
putacyi kwotowej przybędą 3-go listopada do W i e ­
dni a ,  aby rozpocząć rokowania z deputacjrą austrya- 
cką. Delegacye wspólne zbiorą się prawdopodobnie 
z początkiem drugiej połowy listopada i obradować 
będą równocześnie z deputacyami ltwotowemi.

D em onstracye w  Czechach.
Pilzno, 24 października. Z powodu zniesienia 

rozporządzeń językowych, odbyły sie tu dwa zgro­
madzenia czeskie, które zakończyły się demonstra- 
cyami. Około tysiąca osób przeciągało ulicami, śpie­
wając pieśń: „Hej Słowianie!"

Demonstranci pociągnęli przed dom starosty, 
gdzie śpiewali pieśni czeskie i wznieśli okrzyk: 
„Hańba 1“. Następnie udali się przed tempel żydo­
wski, gdzie wznieśli okrzyk „Percat /“ Żandanneryi 
udało się przywrócić spokój. W miejscowości G a j a  
posmarowali demonstranci dziegciem orła na wszyst­
kich skrzynkach pocztowych.

Wczoraj popoł. odbyła się ponowna demonstra- 
eya przed „Besednym Domem". Tam wygłosił pod­
burzającą mowę p. P r  a i  ak . Tłumy pociągnęły 
stamtąd demonstracyjnie przez ulicę, niosąc chorą­
gwie, obleczone kreną, oraz tablice z napisam i: 
„Ciary na mary!“ i „Sprawiedliwość w Austiyi sk o - 
nała". Tablice te opatrzone były krzyżem.

Do poważniejszych zaburzeń nie przyszło.
P. aga , 24 października. Z rozmaitych miast 

czeskich donoszą o demonstracyacli, jakie się wczo­
raj odbyły z powodu zniesienia rozporządzeń języ­
kowych, wogóle jednak dzień wczorajszy przeszedł 
spokojnie. Tylko w Au p i ca cli (Eipel) powybijano 
szyby w trzech fabrykach żydowskich. Wszędzie 
polieya, bądź żandarmerya, rozprószyła demon­
strantów.

Krom ieryż, 24 października. Wczoraj wie­
czorem odbyły się tu demonstracye. Kilka tysięcy 
ludzi przeciągało przez miasto, śpiewając pieśni na­
rodowe. W domu niemieckim „ Concordia“ i w kilku 
domach żydowskich powybijano szyby. Policyi i zan- 
darmeryi udało się przywrócić spokój bez użycia 
broni. Jedną osobę aresztowano.

Skutk i zniesienia, rozporządzeń ję z y  
kuwych.

I  eszvn, 24 października Według Schlesisc/ie 
Sonntacjszeitung zawiadomił urzędownie moiawsko- 
śląski wyższy sąd krajowy — sąd obwodowy 
w Cieszynie, że używanie polskich i czeskich druków 
dla agend sądowych nie może mieć w przyszłości 
zastosowania, natomiast mają być używane wyłącznie 
formularze niemieckie.

Zarządzenie to jest wynuaem zniesienia rozpo­
rządzeń językowych.

Prokurator na urlopie.
P raga , 24 października. Podwysockie Listy  

donoszą, że prokurator w procesie o morderstwo 
H r u z a r ó w n y  w Polnej dr. S c h n e i d e r ,  otrzymał 
t r z y m i e s i ę c z n y  u r l op .

Stan pow ietrza.
W i3 d 3 ń , 24 października. O opadach znikąd 

nie donoszą. Morze spokojne. Przeważnie pogodnie 
i sucho. Rano mgła. W nocy bardzo chłodno.

■■■ — -: —
1

W iedeń, 24 października. Wiener Ztg. ogła­
sza: Cesarz zamianował porucznika Józefa Kowarza 
z oddziału wojskowego rządowej stajni ogierów 
w Drohobyczu — kasyerem stadniny rządowej w Ra- 
dowcucli.

S an k cya  u staw y  sejm owej.
W iedeń, 24 października. Cesarz sanlccyono- 

wa? uchwalony przez Sejm galicyjski projekt usta- 
wj, dotyczącej zezwolenia gminie Mielec na zacią­
gnięcie pożyczki w kwocie iOO.OOO zł.

Wychodzi 2 razy dziennie
z  wyjątkiem niedzieli
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F.onferencye.
W iedeń, 24 paźd nornika. Hr. Cl a r y ,  roz­

mawiając wczoraj z przywódcami bukowińskiej 
większości sejmowej, kazał sobie na piśmie przedło- 
jgyć skargi na Rumunów. Elaborat taki wręczony 
będzie także ministrowi Koer berowi.

In te ry-iew 3 ks. Schw arcenbergiem .
W ie d e ń , 24 października. LT. W. Tagllałt 

ogłasza w dzisiejszym, wtorkowym, numerze, mtor- 
?iew z posłem ks. S c li w a r  c e n b e rir i e m. Książę 
oświadczy' że partye większość,i będą sziy luzem, 
ale natom.ast bod- wspólnemi silami przystępować 
do ataku.

Co do sprawy ustawy językowej, to książę 
uważa za możliwo ustaiiodawcze załatwienie tej 
trudnej kwestyi, aio nialylko dla Czech i Morawii 
lecz dla wszystkich prowineyj państwa. „Wszyscy 
yazem, albo każdy dla siebie, a jeśli dla siebie, to 
ji u siebie, tj. w Sejaiie krajowym".

Katolicka pa rtia  ludowa pozostanie w związku 
prawicy.

D em on stracje .
B erno mor., 24 października. Rozwiązano tu 

zgromadzenie, zwołane przez czesko narodowych ro­
botników, a to z powodu wy-loszonyoil n;Vto;n zgro­
madzeniu wycieczek przeciwko rządowi za zniesienie 
^rozporządzeń językowych. Rozwiązanie zgromadzenia 
■wywołało kanonadę kamieniami, które zaczęły latać 
ipo sali; jeden z nich trafił komisarza rządowego 
rw nogę, który zgromadzenie rozwiązał.

Następnie tłum z sali przeniósł się na ulicę, 
■gdzie krzycząc i śpiewając, wybił kilka szyb, w koń­
cu przoz połicyę został rozprószony.

Spotkanie cesarzy.
Berlin, 24 października. Z t oznania dpnoszą 

znowu, że w Spalę (w Królestwie Pulskiem) odbędzie 
się w listopadzie zjazd trzech cesarzy. Mianowicie 
cesarz Franciszek Józef i cesarz W lihelin będą tam 
gośćmi cara Mikołaja.

Pałac w S ule już restaurują i to w bardzo 
szybluem tempie. Podczas zjazdu cesarzy, oubędą 
się wielkie polowania.

Z cesarzem Franciszkiem Józefom, przybędzie 
także do Spały arcyks. FranciszeK Ferdynand.

Stan  zdrow ia papieża.
£ ? y m , 24 października. Weuług doniesienia 

niektórych dzienników, papież doznał w ostatnich 
'dniach ataków omulenia, wskutek czego jest bardzo 
osłabiony, miał także gorączkę. Z kół watykańskich 
zaprzeczają temu i zapewniają, że papież jest zu­
pełnie zdrów, i korzystając z pięknej jesiennej po­
gody, codzienuie odbywa spacery po ogrodzie.

W ojna A n g lii z Tra.isvaałam .
Londyn, 24 paMeiarnikk. Juk donoszą dzien­

niki wieczornó, Boerowie ponieśli ponowną klęskę 
pod G l e u c o e .  Straty ich mają być znaczne.

Jeden z dzienników wieczornych zazuacza po­
głoskę , że prezydent Kruger radzi poddać się.

Londyn, 24 października. Według doniesień 
dzienników wieczornych, zrobii. Anglicy z obozu pod 
Gleucoe wycieczkę- która się najzupełniej powiodła. 
Straty Boerów w bitwie pod Elaudslaagte mają, nie 
licząc jeńców, wynosić około 500 łudzi, Anglicy zaś 
według urzędowego doniesienia stracili tam 5 oitee- 
rów i 38 żołnierzy, którzy zostali zabici a J 32 
Ijest rannych.

Przeczytane w Tzbie gmin ostatnie wiadomości 
z placu boju stwierdzają, że generał Yule, zaatako­
wany przez Boerów, cofnął się z Dundee, pozosta­
wiając na placu rannych i lekarzy. Generał Whito 
trzyma się w Ladysmith, gdzie otrzymuje posiłki 
z Pieter Marićzburgu, Boerowie jednak zdają Stq 
•być w iiczbie przeważającej.

Wiadomość o nowem zwycięstwie Anglików 
pod Gleucoe zdaie się nie potwierdzać.

izba gmin przyjęła J3G głosami przeciwko 28 
wniosek kanclerza skarbu dotyczący emisyi 8 milio­
nów funtów szt. w notach skarbowych.

W iedeń, 24 października.
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 5082 sztuk, z tego 
z Gulieyi 462, z Bukowiin 53.

Przebieg targu był mdły. Ceny spadły o 1 zł.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 349.
Gałievisko-bukowiuskich wołów sprzedano 73 

sztuk po 26 do 30; 202 po 31 do 34; 87 po 35 
do 30 z lr.; 7 po 38 zł.

Buliajo podtuczone kupowano po 25 do 34, kro­
wy podłączone po 25 do 31, bydło chude po 17 do 
25 zł., licząc za centnar metryczny żywej wagi.

M o n c e r ć .
Nu cele oświaty ludu polskiego w Paran ie ,  dano 

wczoraj w teatrze przedstawienie , ua  które złożył się 
dram at Kasprowicza „Bunt Napierskiego" i koncert,  
dość urozmaicony, pod kierownictwem p. Jareckiego. 
Koncert mieścił w sobie k ilka ładnych numerów, szko­
da t j lko ,  że był nad zwyczajną miarę, w sk r t  dc czego 
znużona publiczność przed końcem wychodzi!:- już za­
częła- Wśród licznych produkcyj, szlachetnością odzna­
czała się bez zaprzeczenia g ra  p. Posselta, którego po 
raz drugi po powrocie do Lwowa sjyszymy, i znowu 
niestety w teatrze. Tea tr  zawąze uważamy za nieko­
rzystne miejsce tak dla skrzypka, ja k  i dla pianisty,

dlatego też radzibyśmy bardzo posłuchać gry  p. Posselta  
w sali koncertowej, aby go poznać i ocenić w zu­
pełności.

D c n w - C r F  jnem przyjęciom cieszył sin wczoraj 
p. Orzelski, tenorzysta znany z pięknego głosu Nie 
m a wątpliwości, że już sam głos ten zasługuje na 
względy ze s trony dyrekcyi teatru. Dzielimy w tym 
k ierunku zdanie zwolenników p. Orzeiskiego najzupeł­
niej,  że jednak  w gwałtownych żądaniach bisów było 
dużo przesady, to także zaprzeczyć się nie da. Wszy­
stko powinno mieć sw ą miarę. Resztę koucertu wypeł­
niły. panny Cliołodeeka i Dziędzielewiczówna, przyjm o­
wane licznymi oklaskami. Szkoda jednak  wielka, że 
osoba tak  niezwykle p ięknym głosem obdarzona, jak  
panna Dziędzielewiczówna, tak  wolno postępuje n a ­
przód. Ciągle dotychczas jeszcze, nie można u niej o 
uiezem więcej mówić, tylko o pięknym, bardzo naw et 
p ięknym m ateryale.

Zachowanie galeryi było wczoraj poprostu barba­
rzyńskie. Głośne rozmowy, krzyki, śmiechy, wym ienia­
nie na glos osób, znajdujących się  w teatrze, w szy­
stko to wolało o —  interwencyę policyi. Dla w ystępu­
jących na scenie osób nie ma tam  najmniejszej deli­
katności, nikomu z tycli panów nie przychodzi do gło­
wy, że śmiech, lub wykrzyk rzucony na głos, oddzia­
ływ a w wysokim stopniu deprymująco na  wykonawców 
i u trudnia im spełnienie zadania, które, ja k  w tym 
wypadku, niosą przecież dla dobra społeczeństwa.

m ‘ M9wrm.La "(MraooB

K a z b u łe rz  k r . B a d a n i ,  b. prezes gabinetu, 
przestąpił do Towarzystwa uzieuuikarzy polskich, jako 
cziouek wspierający.

Mianowanie. Kierownik m inis te rs twa handlu 
zamianował zarządcę urzędu pocztowego Mikołaja Ma- 
cieluiskiego w Drohobyczu starszym zarządcą poczto­
wym tamże.

Z  U u  • w e r s y t e t n .  Pp. J a n  Dziurzyński, koucy- 
pient p roku ra to r i i  skarbu, rodem z Żołyni i Juliusz 
Teicher, rodem ze Lwowa, otrzymali na  uuiw crsjteoie  
lwowskim stopień doktora praw.

Owacya dla prof. E. Porębow/cza. Mło­
dzież uniw ersytecka urządziła wczoraj serdeczną owa- 
cyę nowo zamianowanemu profesorowi języków i lite­
ra tury  ludów rom ańskich: dr. Porębow czowi. W linie­
niu licznie zgromadzonych akademików, przemówił ak. 
Ja reck i,  w yraża jąc  radość wszystkich słuchaczów ze 
ściślejszego związania z Uuiwersyte tem lwowskim po- 
wsz ‘chuie łubianego profesora. Prof. Porębow,cz, dzię­
kując za ten objaw życzliwości i za kwiaty, otrzymane 
od słuchaczek, zaznaczył, ze zaufanie młodzieży daje 
mu podnietę i zachętę do daiszej pracy.

W  Związku naukowo - literackEm we 
czwartek, dnia 26 b. m. odczyt p. Zdzisława D ę b i ­
c k i e g o  p. t. „Guy de Mnupassant a smutek współ­
czesny". Początek o godz. 7V2.

W alne zgrom adzenie korporaeyi szew ­
skiej uchwaliło wczoraj przystąpić z iidzoiłem do za­
łożyć się mającego Towarzystwa handlu skór i wyiobu 
wierzchów. Nadto uchwaliło domagać się się założenia 
wieczornej szkoły szewskiej przy państwowej szkole 
przemysłowej, a zwinięcia kursów szewskicli Wydziału 
krajowego —  zdaniem zgromadzenia —  wcale niepo­
trzebnych,

Z nędzy Przy ul. Króla Jaua ,  mieszka stolarz, 
Jan  S. Choroba powaliła go do łóżka, którego od roku 
już nie opuszcza; w domu, wobec niemożliwości zarob­
ku —  głód i nędza. Ta bieda właśnie, idąca zawsze 
z chorobą w parze —  sta ła  się przyczy uą niesnasek i 
kiótui pomiędzy małżeństwem. Żona winę ziego spy­
chała lift chorego męża, a  gdy ten pbwHżył się zapro ­
testować —  obuchem siekiery uderzy.u leżącego tak 
siłuie w głowę, że musiano go zabrać do szpitala. Żo­
ną, ponieważ przepisy bezpieczeństwa nie znają p ara­
grafów, uwzględniających „pew ne" momeuty psychiczne, 
za jęła się policy a.

Pobicia. W szyukowui przy ulicy Sobieskiego 
wszczęli goście bójkę ,  w której zraniouo fatalnie Mi­
chała Jurczaka .  Cios wymierzouy lialhą rozciął mu w a r ­
gi po brodę i wybił parę zębów. Awanturników a r e ­
sztowała połicya. Towarzystwo ratunkowe opatrzyło po­
bitego.

K ucharka konsula P., Karolina Maksymowicz, 
podczas nieobecności siużboJawtow , wszczęła bijatykę 
z pokojow ą, dostała jednak  od energicznej dziewczyny 
garnkiem w g łow ę, a w dodatku została wydaloną ze 
służby. Towarz. ratunkowe, gdzie rozwodziła swe żale, 
opatrzyło je j  dwie ran y  u a  głowie.

Napad. Kierownik warsztatu p. Alojzy Nowak, 
powracał wczoraj około 2 w uoey do domu ul. Szpi­
talną. Nagle opadło go kilku ludzi i poczęło bić. Dwocli 
z nich, uzbrojonych uoćłimi zadało mu kilku pchnięć, 
gdy padł na  ziemię, rzezimieszki uciekli. Jęk i  rannego 
zwabiły pobliskich mieszkańców i ci wezwali Towarzy­
stwo ratunkowe, które opatrzywszy dziewięć rau, za d a­
nych nożami w głowę i plecy, odwiozło go do szpitala 
powszechnego.

Nowak przypuszcza, iż napad był ak tem  zemsty, 
wymierzonej przeciw komu innemu, napastników nie 
zna, a byli przebrani w wiejskie odzienia.

Nagi?, śmieroią zm arł wczoraj o 11 w nocy 
W ład y s ław ‘B u j a n , zamieszkały przy ul. św. Łazarza. 
Pogotowie ffow. ratunkowego skonstatowało śmierć, 
skutkiem ataku sercowego.

Kradzrsż koni. Poszh się uraczyć do szynku 
na placu Strzeleckim właściciele Bieruacikowie. Sko­
rzystał z tego spry tny  jak iś  rzezimieszek, wsiadł na 
wóz ioh, zupiY.ężouF w pi | |  białych klaczy i pojechał.

O  c h o d n i k i ,  o trzym ujem y  następujące pismo: 
Kiedy uie m a  w mieście nikogo, ktoby się poczuwał 
do obowiązku umożliwienia mieszkańcom stolicy kraju, 
swobodnego przejścia ulicami, bez narażenia  się na  ka-j 
leetwo, udajemy się do was z prośbą o oniekę. Przed 
trzem a tygodniami zanotowało Słow o P olslde  smutny 
wypadek, jak iem u uległ p. S., wpadłszy nocuą porą 
w  pozostawiony półmetrowy dół po wyjęciu płyt cho­
dnikowych przy ul. Kazimieizowsk.ej, naprzeciw sądu 
powiatowego.

Chodnik ten pozostaje do dziś w  tym samym 
stanie, t. j .  w takim, że tuż po pod sameini kamieni­
cami zostawiono przejście ua  j e d n ą  p ł y t ę  a pozo­
stały po zdjęciu reszty płyt, rów 'wypełnia woda ua 
kształt małego jeziora. Od sześciu tygodni nie m am y 
w  tem miejscu przejścia i zanosi się ua  to, że go chy­
ba nigdy nie będziemy mieli, bo wyjęte z trotuaru 
płyty, które jeszcze przed tygodniem leżały na ulicy, 
uprzątnięto ze szczętem.

K t ) tutaj winien, przedsiębiorstwo wodociągów, 
czy magistrat, j e s t  na:a obojętne, lecz nie możemy n a­
rażać s.ę na łamanie rąk i nóg, a chociażby tylko ua 
brodzenie po kolana w błocie dlatego tylko, że komuś 
tam ani w głowie przyprowadzić do normalnego stanu 
zrujnowanego przed dwoma n r  is i .yam i chodnika.

W ieliczka, 19 października. W uzupełnieniu 
mojej ouegdajszej korespondencji  o ucieczce Seiden- 
fraua donoszę, że zacny ten obywatel umknął w tow a­
rzystwie żony, która zapoini, ula się pożegnać z pew ną 
krawozynią w Krakowie i zostawiła u niej dług kilku­
se t zł. J a k  słychać, puścił się niejaki B., któremu 
Seideufrau i Bieuenstock 6 .000 zł. zabrali, w pogoń 
za zbiegami, lecz bodaj czy me za póżuo, gdyż wczo­
raj miała nadejść od S eidem raua do krew nych jego, 
depesza z Londynu o p ie w a ją ca : G lucklich a n g d a n g t.

M jt a c i  S y a m s k i c h  w nowem zeńskiem w yda­
niu, przedstawiono akademii medycznej w Rio-de-Janeiro 
w Brazylii. Są to (lwie s iostry: Rozalia i Marya, licząca 
już la t  10, urodzoue w Caclieiro de I tapemerim . Ro­
dzice ty cli istot życzą sobie, żeby je  rozdzielono. P o ­
dobnych operaeyj dokonywali już  lekarze w trzech wy- 
pudkach: dwie odbyły się szczęśliwie. Wyniki operaeyj 
zależne są od natury związku, który zbadauy zostame 
za pomocą promieni Roeutgeuowskicli . Medycyna zna 
dotycbcas ośin zrosłycli bliźniąt, które je d n ak  pomarły 
bardzo rych‘o. Jedynie  „bracia ayamscy" dożyli 67 lat 
i zmarli razem w przeciągu dwóch godzm w r. 1S74. 
W roku 1892 pokazywano w Brukseli dwie zrosie s,o- 
stry, urodzone w Iudyach angielsk.cii w r. 1889 ; istotki 
te ważyły razem 50 fuutów. Obecnie uie wiadomo, 
gdzie przebywają.

•Louitią przez A tla n ty k  przepłynęło 2 Nor- 
wegezyków z przeciągu 62 dn i;  dzięki sprzyjającej po­
godzie, podróż-odbyła się szczęśliwie. Łódź ich miała 
18 stóp długości, a  5 szerokości i była wykouana 
z drzewa cedrowego. Śmiali żeglarze wypłynęli 6 czei- 
wca z New-Yorku, obficie zaopatrzeni w żywność i wo­
dę. K uka  tygodui wszystko szło po inyślu ie ; wreszcie 
jednego dnia zerw ała  się burza i wywróciła łódź. Że­
glarze mieli ua sobie pasy korkowe, do których były 
przytwierdzone liuy. Po wielu usiłowaniach nadali ło­
dzi dawne położenie, stracili je au a k  wszy tkie zapasy, 
kotwicę, sygnały itp. Na szczęście dwukrotnie spotykali 
okręty, które zaopatrzyły ich w żywność. Pomimo prze­
bytych trudów, zawinęli po 9 tygodniowej podróży do 
Hawru, owacyjnie przez luduość witani.

Z m ysły  ślepych . Dziennik lekarski L a n ce t 
w Londynie podaje długą serye doświadczen dr. Griis- 
baciia z Bazylei nad zmysłami ślepych. Dcświadozen.a 
te nie potwierdzają wyobrażenia bardzo roz.powszech i u o -  

uego, ze u osób pozbawiony eh wzioku inne zmysły są 
daleko ostrzejszo. P. Griisbach uie zualazl różnicy, 
w rozpoznawaniu rzeczy przez dotykanie, u osób sie- 
p’ych i widzących. Maleńkie rózuiee obserwowane były 
pizeeiwuie ua korzyść widzących. Żadnej różnicy ró­
wnież nie zauwazyl, co do rozpoznania miejsc za po­
mocą słuchu. Byty tylko w obu kategoryueh różnice 
indywidualne. Przy wykonaniu robót ręcznych sleny 
męczy się prędzej,  j a k  w idzący; tak samo przy pracy 
umysłowej. W ogóle p. Griisbaeh nie MuiaSł u 2U Śle­
py cli, których badał,  rozwinięcia wyjątkowego, ani co 
do dotykania, ani co do słuchu.

■K,SZ. L a lc e  l i i e  S U t .A u .  Francuski minister oświa­
ty, p. Leygues, wydał w tych dniach okólnik do prefe­
któw departamentów, w którym zaleca wydanie rozpo­
rządzenia władzom szkolnym, aby przyozdabiały ściany 
lokalów szkolnych pięknemi, o ile możności, kra jobra­
zami francuskimi i artystycznie wykonanymi por tre ta­
mi znakomitych mężów. W teu sposób m inister pragnie 
postawić pierwszy krok w dziele kształcenia w uczącej 
się młodzieży sm aku estetyczuego. Pomysł uie je s t  no­
wy, Już Ateńczyk Speusippos, siostrzeniec Platona, zdo­
bił, j a k  zapewnia Montaigne, łona) swojej szkoły obra­
zami i rzeźbami, p rzedstaw iającym i wyobrażenia F lory  
Gracy i itp.

R e p e r t u a r  t e a t r u  hr, S k a t  blca :
We wtorek 24 bm.: „Mikado", operetka w 2 aktach Ar­

tura Suiicana
W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków lwowskiego Towa­

rzystwa łyżwiarskiego oibęd/.ip się w lokalnościacij stawów Pa- 
mensKich w piątek 10 listopada o godz. i> wieczorem.

Z m a r l i  w e  la c o im e ;
Dnia 20 października b. r.: Dyki Piotr, syn z.trobuika, lat 

4’/a, cnroniczne zapalenie płuc. — Romanowski Henryk, syn 
krawczyni, 1 miesiąc, brak sil żywotnych. — Piekarski Karol, 
krawiec <57 lat, lak odbytnicy. — Kulter Władysław, syn rzeźni-, 
ka, 18 miesięcy, gruźlica pluc. — Mcnartowicz Katarzyna, córka 
zarobnika, lt> lut, gruźlica pfuc. — Hładij Iwan, dziecko stróża, 
3 godziny, brak sit żywotnych. — Buchman Leib, szewc, 20 lat, 
dur brzuszny. — Wiszniewski Bronisław, syn woźnego Towaiz. 
kredytowego. — Majkut Michał, syn listonosza, 14 dni dsgawki 
noworodka. — Pawłowska Marya, córka kam emarza, nieżyt 03try 
przełyku pokarmowego. — Razem 10 osób.
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[Oryginalne sprawozdanie „Stówa Polskiego").
Dzieioiętnasiy dzień rozprawy.

Lwów, 23 października.
Początek rozprawy o godzinie 4Vs popołudniu.
Dalsze przesłuchanie świadku Ziołeckiego.
P r  z e  w.: Komu to przyszło na myśl, czy pa­

nu, czy p. Wędrychowskioinu, aby tę poprawkę zro­
bić przez akredytacye chwilowe? Św.: Wiedziałem 
o tern, że poprawkę tę robi się przez akredytacye 
chwilowe, ale nie była to moja myśl — jest to w tym 
wypadku myśl pana Wędrychowskiego. P r  ze w.: 
A jaką drogą mógł p. Wędrychowski przyjść na tę 
myśl? Św.: Tego nie uiem.

Przewodniczący okazuje świadkowi kartkę, któ­
rą, zamiast zaginionej asygnaty nr. 6228, przysłano 
z kasy. Am p. Ziołecki, ani Gąsiorowski, ani też 
Górski me mogą poznać pisma na tej kartce.

P r  ze w.: A tamtej drugiej asygnaty na zaliczkę 
tyc i 8.500 zł. nawet nie ma, Może pan Wędry-
cliowski co do tej drugiej asygnaty coś przj pomni 
panu. Osk. W ę d r y c h o w s k i :  Ja mogę tylko to 
powtórzyć, co już zeznałem. O tej wypłacie re­
zerwy do rąk Zimy dowiedziałem się dopiero z koń­
cem czerwca.

P r z e  w.: Pan się tu powołał pierwej, że pan 
to w swoich bilansach przenosił, a księga główna 
tego me uwidaczniała. Niech pan nam powie, dla­
czego pan co 14 dni bilansował? O s k . :  Aby mieć 
co 14 dni stan wszystkich rachunków, gdyż mógł 
tego każdej chwili ktoś z uyrekcyi zażądać.
P r  z e w . :  J a  rozuinię stan pańskiej księgi tylko 
odnośnie do księgi głównei. Czy pan robiąc to, po­
trzebował się oglądać na księgę główną? O s k . :
W ciągu miesiąca nie — w końcu zaś miesiąca 
adjunkt powinien był patrzeć na to, aby się ze mną 
zgodził. P r  z e w .: Ja  tego nie rozunuę Przecież 
dla pana powinna była być wszystkiom księga głó­
wna — z tą księgą powinne się zgodzić pańskie 
bilansy? O s k . :  Urzędnicy pojedynczy powinni byli 
patrzeć na mój bilans, czy się ze mną zgadzają.

P  r z e w .: A p. Źiołecki co na to mówi? Ś w. : 
P. Wędrychowski ma racyę. Taka praktyka była 
zawsze. Ja  zawsze porównywałem księgę główną 
z bilansem i raz w r. 1893, gdy się nie zgadzało, 
wskazałem p. Wędrychowskicmu. P r  z e  w : Miano­
wicie aż 30 czerwca. 8 w .: To jest inożebne, bo 
w kwietniu i w maju byłem na urlopie, a przez ten 
czas nikt księgi nie sprawdzał. P r z e w .: Co pan 
sobie przypomina o wypłacie 19.000 zł., z których 
Zima spłacił weksli na 15.000 zł.? Ś w . : J a  wtedy 
pisałem dziennik buchalteryjny. Była asygnata: ra ­
chunek „Różnych" wypłaci 19.000 zł. i coś. Myśla­
łem, że to spłaca Tarnów. Poszedłem na dół i wten­
czas przekonałem się, że to jest wypłata z rachun­
ku „Różnych" na rezerwę.

P r  ze w.: Panowie w likwidaturze przypominają 
sobie, że tak było. Wtedy miała być jakaś scysya 
z dyr. Zimą? Św. : Tak jest, bo p. dj rektor moje 
zapytanie fałszywie sobie wytłumaczył i zbeształ 
mię nawet. P r  zew  : Przedwczoraj p. Wędrychow­
ski, jakeśmy przedstawili to, dał nam do zrozumie­
nie gestem, abyśmy temu nie wierzyli? Ś w .: Cóż 
ja na to mogę odpowiedzieć? Wiem, że to jest 
prawdą. P r z e  w.: Kiedy pan zaprzestał obliczać do­
kładnie te procenty i tylko polegał pan na cyfrach, 
przez dyr. Zimę podanych? Ś w .: To z książki mo­
żna udowodnić. S w. zaglądnąwszy do księgi głównej, 
stwierdza, że od i. 1895 włącznie. Na uwagę prze­
wodniczącego, że Ziołecki nie wiedział o akredy- 
taeyach, Wędrychowski stwierdza, że powinien był 
wiedzieć, bo je w księdze głównej prowadził.

Ś w .: Ja  dostałem raz asygnacye z napisem:
„akredj tacya Sokal i Lilien". Poszedłem z nią d p. 
Wędrychowskiego, a od tego do p. Zimy. Wówczas 
p. Zima powiedział, że to jest dana zaliczka na za- 
kupno efektów, zamiast bonu, i polecił mi, że tego 
nie potrzeba wcale kontować. Dlatego ja  w księdze 
głównej nie prowadziłem tych akredytacyj, tylko na 
osobnym arkuszu. Akredytacye wypisywałem tylko 
z dziennika p. buchaltera sumarycznie. Osk. :  No, ale 
tam były akredytacye Pilidern, Heindricha? Ś w . : Ja  
prowadziłem sumarycznie, pojedynczo prowadził p. bu­
chalter. Os k . :  Jabym prosił o skonstatowanie, gdzie 
moja książka została znalezioną, bo w końcu roku, 
rozliczając procenta, wziął p. Ziołecki moją książkę. 
J a  o n;ej zapomniałem i dopiero p. radca Milaszew- 
ski znalazł ją  w biurze p. Ziołeckiego, w jego szafie. 
Ś w .: P. Miłaszewski znalazł ją  w szafie, pomiędzy 
starymi bilansami.

P  r  z e w .: Co panu wiadomo jest o tych
50.000? Ś w.: Z temi musiało być tak, jak z każdą 
poprzednią akredytacyą. Musiał p. Zima powiedzieć 
mi, że tego roku ma do odpisania 50.000 zł 
P  r  z e w .: Czemu wprost nie powiedział p. W ędry- 
chowskiemu? S w.: Dlatego, że ja prowadziłem księ­
gę główną. Nadto p. dyrektor, ile razy cokolwiek 
potrzebował, to po mnie posyłał. Tak było do 
r. 1896.

P r  ze  w.: Przecież ta wypłata tych 19.000 zł 
była przy końcu r. 1897. Ś w.: Tak. Wówczas pi­
sałem dziernik — i poszedłem sam z tą  asygnatą 
do Zimy. P r  zew. :  A kiedy pan przestał prowa­

dzić księgę główną ? św « Vv' roku 1897. P r  ze w.: 
A któż wtedy mógł dostawać te inforinacye ? — Pań­
skim następcą, był pan Żebrowski ale on powiada, 
że tych infornmcyj nie otrzymywał. Osk. W ę dr y -  
c h o w s k i :  Ja  otrzymywałem wprost od dyrektora 
Zimy.

P r z e w .: A co pan pamięta o tycli 50.000 zł. ? 
Ś w. : Wiem o tern, że p. Wędrychowski poruszył tę 
kwestyę wobec Zimy — wiem, że asygnata na te
50.000 zł. na Bank austro-węg., miała być zniszczona, 
albo unieważniona. Suma ta, jak się można przeko­
nać, została tu złożoną z  rozmaitych sum. Ja  to 
kontowałem sam i mogę pokazać. Jak  pozycye te 
powstały, nie wiem. Dostałem je gotowe.

P r  z e w .: Pan wie, że była na te 50.000 zł. 
asygnata na Bank austro-weg.? ś  w.: Pan Wędry- 
ckowski powiedział mi, że Zima kazał sobie dać
50.000 zł. z kasy i kazał to wypłacić na Bank 
austro-węg. — pan Wędrychowski powiedział, że to 
jest nieprawidłowe i że za to może kryminał spot­
kać. Jaki był zaś wynik kunferencyi Zimy z Wędr. 
nie wiem. P r  ze w.: Pan Wędrychowski przyznaje, 
że mowa taka była o tern — ale mówi, że pan n a j­
pierw przyszedłeś do niego i powiedziałeś mu tak : 
„Zima chce wziąść sobie 50.000 i t. d.“, a on na 
to odpowiedział. Róbcie sobie, co chcecie.

Ś w .: Jeżeli kiedy coś mówiłem o tem do pana 
Wędrychowskiego, to tylko może, że podczas zamknię­
cia rachunków, dyrektor chciał coś wziąć z procen­
tów. Dr. A s c h . : W styczniu zamykał pan rachunki, 
w styczniu chciał Zima mieć rezerwę — to jest ten 
sam czas. P r z e  w.: Czy wtedy, kiedy przyszła asy­
gnata na Bank austr.-węg., wiedzieliście panowie, na 
co mają pójść te pieniądze? P Wędrychowski wy­
raził się wówczas nawet, że: „za to może być kry­
minał". Ś w .: Tak jest.

Św.: Jabym nie miał odwagi pójść do Zimy 
z taką uwagą. P r  ze  w.: A panu wiadomo, że Dan 
Wędrychowski miał te asygnaty u siebie w schow­
ku. Ś w. : Nie. P r z e  w.: Już z końcem stycznia tego 
roku wypłaciła kasa 65.000 zł. dyrektorowi Zimie, 
kiedy już był pan radca Jagerman i Zgórski — co 
pan wie o tem? Św.: Dyrektor Zima polecił mi i 
także panu Gąsiorowskiemu 25 stycznia, napisać asy- 
gnatę na 27.000 zł. J a  nie znałem tej sprawy do­
kładnie i napisałem, że dyrektor pobrał na „rachu­
nek wątpliwych" te pieniądze.

Zdawało mi się, że dyrektor chce pokryć ja ­
kieś weksle — później dopiero napisałem nową asy- 
gnatę. P r  zew. :  A ta druga asygnata — wszak nie 
szły razem? Ś w .: W jakie dwie godziny otrzyma­
łem od Zimy na karteczce polecenie. Mogłem supo- 
nować wtedy, że to jest jakaś wypłata na jakiś bank, 
albo pożyczka -  • tak musiałem rozumieć. Z tą 
asygnatą poszedł Żebrowski na drugi dzień, aby ją  
Zima poprawił i położył ją  dyrektorowi na biurku, 
gdzie ją  poprawił, że to ma być rachunek odsetek. 
Dnia 26 stycznia, około południa, poszedłem na górę 
do buchalteryi, — nie było tam już p. Wędrychow­
skiego.

Przyszedłszy do buchalteryi wciągnąłem tę asy- 
gnatę pod datą 31 grudnia i rzeczywiście w dzien­
niku buchalterycznym jest to moją ręką zapisane. 
Kartkę tę jednak przepisał Żebrowski z mego pole­
cenia, gdyż była brudną. W dzienniku likwidatury 
też to wciągałem. To musiało być dnia 25 stycznia. 
P r z e  w.: A jakim sposobem p. Zima pobrał te 65 
tysięcy zł., bo pan powiada w śledztwie, że „sprawa 
ta wydala się panom drażliwrą i że śledziliście go". 
Obie te asygnaty mają datę 31 grudnia. Chcieliby­
śmy tedy dowiedzieć się, w jaki sposób została ta 
kwota 65.009 zł. wpłaconą? Mamy tu trzy s t r a z z y  
podręczne likwidatora, ale w tej nie ma nic o tej 
wypłacie.

Przewodniczący zarządza demonstracyę, odno­
śnie co do zapisania wypłaty tych 65.000 zł. i do­
chodzi do tej konkluzyi, że: Dyrektor Zima, mając 
ie asygnaty na 65.000 zł. już 25. stycznia gotową, 
nie mógł dojść do pieniędzy, albowiem nie chciał 
osobiście iść do kasyera i czekał, aż będzie jakaś 
suma pobieraną, I  rzeczywiście weszła suma 100.000 
zł., którą spłacił książę Sapieha i wtedy to te 2 
asygnaty przystosował. Stało się tak, że kasyer 
odebrał tylko 35.000 zł., a 65.000 zł. Zima zatrzy­
mał, gdyż ks. Sapieha do Zimy do biura zaniósł te
100.000 zł. Otóż Zima te asygnaty trzymał u sie­
bie i czekał, aż jaka znaczniejsza suma wpłynie.

l)v. A s c h k . : I  kasyer Pełczyński musiał wte­
dy dostać obie te asygnaty razem? Ś w. G ą s  i o- 
r o w s k i :  Ja  sądzę, że te asygnaty musiały obie 
być przedłożono kasyerowi. Ś w. G ó r s k i :  Ja  są­
dzę, że te asygnaty nie mogły być 26 stycznia w bu­
chalteryi , lecz musiały leżeć u dyrektora Zimy. 
Dr. As c h k . :  Dnia 26 był jeszcze dziennik za 25 
stycznia pisany ręką p. Wędrychowskiego. A 26 nie 
było ieszeze pana Żebrowskiego w buchalteryi, aż 
dopiero 27 albo 28 i wtedy pierwszą robotą jego 
było zakontowanie. Więc to, co pan powiada o tem, 
że pan posiał Żebrowskiego na dół, to nie prawda. 
Żebrowski powiada, żc Szulakiewicz kontował, Szu- 
lakiewicz powiada, że to nieprawda. Skądby to mo­
gło przyjść do buchalteryi, skoro jeszcze likwidatura 
tych asygnat nie załatwiła?

P r  ze w7.: I księga likwidatury ma dopiero te 
asygnaty pod datą 30 stycznia,, więc pan Górski 
dostał to asygnaty dopiero 30 stycznia? Św.. Jabym 
się nie upierał, gdyby nie to, żem Żebrowskiego posy­
łał. P r z e  w .: 28 albo 27 przyszedł pan Żebrowski 
pierwszy raz po chorobie do biura i zaraz zabrał 
się do przeniesienia w księgę główną — a potem do

reshmcyj. Do tego mógł się zabrać aż 2, 3, albo 
4 dnia, a zatem kiedy Żebrowski chodził na dół — 
to mogło być już 30 stycznia albo 1 lutego. Św.: 
Tego już nie przypominam sobie

P r  z e w .: A przecież to jest rzeczą tak świe­
żą? Ś w .: Zima, co do tych 65.000 zł., mógł pokryć 
z nicn zaległości Kuponowe. P r  ze w.: Pan w śledz­
twie nadmienił, że nieraz co do akredytacyi upomi­
nał pan Zimę? Ś w .: To odnosiło się do tego faktu 
tylko z 19.000 zł. i coś. Dr. As c h k . :  Odnośnie do 
tej asygnaty na 65.000 zł., wystawił ją  pan, będąc 
jeszcze w likwidaturze. Co pan miał jeszcze do czy­
nienia w dzienniku likwidatury 30 stycznia? Ś w .: 
Miałem zestawić bilans za r. 1898 i chciałem na pod­
stawie stanu kasy z 31 stycznia dojść do kasy z 31 
gruuma. Dr. As c h k . :  31 grudnia dziennik jest sa­
moistnie uzupełniony? Ś w .: Jednak ja  potrzebo­
wałem...

Dr. As c h . :  Wytłómacz nan, tu mnie na ucho 
powiadają pp. znawcy, że mam słuszność. P. K o- 
c z y n d y k :  Dnia 31 grudnia saldo kasy nie przeno­
szono na następny rok, bo przeniesienie takie już 
byłaby uniemożliwiło dalsze wciągnieme na rok na­
stępny. Nie zamykano więc tego dziennika z 31 gru­
dnia tylko wpisywano dalej. Dr. As c h . :  Ale p. Zio­
łecki powiada tak : „Ja 31 stycznia chciałem znać 
stan Kasy z zamknięcia poprzedniego roku" — czy 
wystarczyło mu zamknięcie grudniowe? P. K o c z y n -  
d y k :  Zupełnie. Ś w . : Mogło być i to ze następnego 
dnia miało być szkontrum. Dr. As ch . :  Pan teraz 
już i w likwidaturze i w buchalteryi urzędował. 
Szkontrum zresztą było 28 stycznia, więc za trzy dn; 
miało być drugie szkontrum. Ś w .: Dnia 28 stycznia 
rewidowano tylko księgi, a 31 stycznia było szKon- 
trum.

Dr. S o l a ń s k i :  Jak  miało być szkontrum, to 
należało tem mniej ruszać. Dr. As cliK. Pan wy­
stawia asygnatę, pan ją  tutaj wciąga 25 styznia , 
pan 30 stycznia w dzienniku likwidatury coś mani­
pulował, to ciekawe na każdy sposób. P r z e  w.: 
Zeznania p. Ludwika St-achiewicza udowadniają, że 
Zima urzędował do 1 lutego i że szkontrum odbyło 
się dopiero 31 stycznia. Dr. A s c h k . :  Pan wyra­
ził się tu tak: „Kwestya tej rezerwy była drażliwą, 
i urzędnicy za nią śledzili? Którzy urzędnicy? Św / 
To śledzenie odnosi się z pewnością do sumy 65 
tysięcy, a że te była drażliwa kwestya dla Zimy, 
to wszyscy panowie stwierdzą.

Dr. A s c h k . :  Pan dat dwie odpowiedzi, że to 
śledzenie odnosiło się do Zimy w kwestyi 65.000 zł., 
co miało to znaczyć?/ Ś w . : Żc miały być użyte na 
pokrycie weksli. D r. A s c h k . :  To pau wiedz'al 
wtenczas o tem, jak pan asygnowal ? S w .: Nie., 
Wtenczas nie wiedziałem. D r. A s c h k . :  Dla któ­
rych urzędników ta  wypłata była drażliwą? którzy 
urzędnicy za nią śledzili? Ś w .: Którzy śledzili, to­
go nie wiem, ja mogłem to mówić tylko o sobie.

Obr .  A s c h k . :  Pan wiedział, że te 65.000 zł. 
idą na pokrycie strat wekslowych ? S\v,: Tej
chwili, jak asygnowałem, nio wiedziałem, później 
dopiero była o tem mowa. O b r. A s c h  k . : Kiedy 
później? P. Gąsiorowski powiada, że nigdv wogóle 
nie wiedział o tem, p. Górski też nic; pan jodynie 
zaczyna coś wiedzieć. Kiedy ta kwestya mianowi­
cie na tapet przyszła? Św.: W śledztwie p. Mi ki­
szewskiego.

Di’. A s c l i k e n a z y :  A po lipiec nikt nic za­
piał nawet ? Czy pan wierzy w to, że p. likwida­
tor nie wiedział, co to jest ta rezerwa ? Czy pan 
w toku urzędowania nie miał sposobności przekonać 
się o tem, czy to jesj tajemnica pomiędzy p snem a 
Zimą, a może i Wędryclipwskim? czy także inni urzę­
dnicy o tem wiedzą? Św.: Sekretu z tego nikt n;e 
robił, ja zapytany o to, byłbym każdemu powiedział

Dr. Asch . :  Musiał pan wiedzieć i o Heindiicliu 
i o Piudcrze? Ś w .: Ja  je prowadziłem s imar ezuie, 
to znaczy pod tytułom akredytacyj chwilowych, pro­
wadziłem całą sumę tak, jak były wypłacone ; 'co do 
]i. Pindera, to wiedziałem, że jest Bank kredytowy. 
Dr. As c h . :  To jest coś nowego, niech pan nam powio. 
Ś w .: To jost rzecz znana, że p. Pindor ma lacliu- 
nek, który ma być wypłatą jakąś dla Banku kredy­
towego. Dr. A s c h . :  A konta Heindricha nie znał 
pan? Ś w . : Mogło mi wpaść w oko. Muszę to jedn ik 
podnieść, że w r. 1894 księgi za 4 miesiące naraz 
kontowałem.

Dr. As c h k . :  To tem bardziej powinno zwrpfiić 
uwagę? Św. : Mogło zwrócić, aie mogio niejedno 
i ujść. Dr As c h k . :  Ale pau przyzna, ze, jeżeli 
było pańskie virgulum na dzienniku buchalteryjuym, 
to nie było powodu, aby p. Wędrychowski powątpie­
wał, że po/ycyi tej nie ma w księgach? Bw. : Tak, 
mógł p. Wędrychowski suponować. Dr. A s c h k . :  
Opierał się również p. Wędrychowski i na tem, że 
adjunkt, który prowadzi1 księgę główną, n i; zgła­
szał się do niego z tom, iż księga główna nie zga­
dza się z dziennikiem. Kto zwrócił uwagę na to, że 
trzeba w drodze akredytacyj chwilowych znieść ra ­
chunek różnych? ś w . : J a  nie.

D r. A s c h K.: Pan Wędrychowski miał, u sie­
bie wszystko dobrze przeprowadzone, panu pozosta­
wało tylko przenosić na pozyeyę. P r z e w .: To już 
i p. Wędrychowski przyznał, że to jego myśl i pi­
smo. D r. A s c h k . :  Nio. O s k . :  Nio, ja powiedzia­
łem, że niezawodnie 30, a przynajmniej z końcem 
czerwca p. Ziołecki musiał mię objaśnić o tem, że 
28 kwietnia zostały podjęte kwot} przez dyrektora 
na rachunek rezerwy. P r  z ew. :  Na bilansie zapisał 
te sumy p. Ziołecki i w księdze pańskiej, lecz tam 
je skreślono, a skreślił je pan sam.
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Osk. na żądanie dr. Aschkunazego, stwierdza 
na książce buclialteryjnej, że rzecz ta musi być prze- 
proprowadzoną i na koncie „różnych41 i na bilansie. 
U niego nie było śladu wypłat do 80 czerwca i do­
piero z dnia 30 czerwca przeprowadzony jest zwrot 
akredytacyj chwilowych, u Ziołeckiego były już te 
kwoty zwrócone akredytacyom chwilowym, przepro­
wadzone antycypatywnio. Ziołecli nie jest w stanie 
na księdze udowodnić swego zdania, sprzeciwiające­
go się twierdzeniu Wędrychowsluego.

Wchodzi nowy świadek:
Eugeniusz Grużowski 

urzędnik Kasy oszczędności. Książeczka „wadyum 
realności", która istniała w Kasie oszczędności — 
była mu znaną. Wiedział o tern, że nie mogą być 
z niej ściągane procenta, to też, gdy pobrano z niej 
223 zł., jako procent — udał się do Wędrychow- 
skiego i zwrócił mu na to uwagę, procent zaś za- 
kwestyonowal. Wezwał go potem dyr. Zima i zapy­
tał, dlaczego zakwestyonował? Po kilku dniach przy­
słał zawiadomienie, że procent ten jemu się należy, 
czy pobrał jednak — tego świadek nie wie.

Dr. A s c h k e n a z y : A jakiego zdania był wów­
czas Wędryehowski? Św.: Był wówczas zajęty...

Świadkowi temu, nic stawiano więcej żadnych 
pytań. O godzinie 7 przewodniczący odroczył roz­
prawę do dziś rano, godziny 8-mej, zawiadamiając, 
że rozprawa dzisiejsza rozpocznie się przesłuchaniem 
oskarżonego Karpińskiego.

E i a i t d l o w e .
Z targu  pieniężnego.

W ic  l ic u ,  24 października.
Tendencya wobec nowego zwycięstwa Anglików i po­

myślnych sprawozdań z zagranic}- wogóle dobra.

Itudapeszt. 24 październ. Wrzor. glel. Austr. kred. 365'50 
Węg. bai.k kred. 366'30, Węg. bank eskontowy 248- Węg. bank 
hipoteczny 235‘25, Węg. renta koronowa 9710, Himtunurania 
33 3 —, Węg. 4-proc. renta 115-75, Węg. bank dla ptzem. i liaudlu 
94 50, Slautsbahny 240 50, Koleją uliczne 372 75. Kol. południowa 
250’—,Węg. poz. premiowa 161-50, Austr. renta koronowa 98-75, 
Węg. renta koronowa 94-35, Elektr. kol. uliczne 188'—, Ganz 
& Co. 1720, Salgotarjauer 313-—, Austr. złota rema 117'—, 
Akcye elektr. 137'—.

FrailltTurf, 24 październ. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 231'20, Staatsbaluiy 140—, Lombardy 32'60, Alpiny 
270'—, Austryacka renta papierowa —•—, Austr. srebrna renta 
98-70, Austr. złota renta 99 45, Węgiersku złota renta 99'— 
Unionbanki 92-10, Akcye elektr. 139-20. Kolej póln.-zach. —' —

Usposobienie ilne.
B e r l i n ,  24 pa śdzicrnika. Przy zamknięciu wczoraj >zt 

giełdy: Kredyty 230'60, Staatsbaluiy 139'75, Lombardy 32 30,
Austr. złota reutu 10U’90, Austr. srebrna renta 99 75, Węg. 
złota renta 100 25, Disconto Comandit 192—, Laura 247*90, ISo- 
chmner 254 40, (larpener 197'25, Kole] Ostpreu^sen 89-10, Kolej 
Miltelmeer 101'75, Kolej Mendional 132‘75, Kolej Henry 11110. 
Renta włoska 92'40. Południowa —’—, Młuwka —‘—, Turki 
118 25, Renta hiszp. —*—. Prywatne dyskonto ’—, Austr. renta 
papierowa —•—. liustiebradery 310‘50, Austr. banknoty 169 85, 
Alpiny — ■—, Dewizy na vViedeń (długie) 169-30, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20'31 i krótkie 20'42. Silne.

l*łkryi, 24 październ. Wczor giełda Cred. foncier 715.—, 
4 proc.pożyczka rumuńsku 1896 r. 90 50, Grecka pożyczka —'—, 
proc. hiszpańskie ICxterieiirs 61‘85. Usposobienie niejednostajne.

B e r lin , 24 październ. Wczor. giełda wieczór. (Nacliboerse) 
Kredyty 230 10, Staatsbaluiy 139'75 Lombardy 32'60, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 55, Ros. banknoty (ult.) —•—, Disconto 
Comandit 192'—. Usposobienie silne.

111bnrfif, 24 październ. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 230'7& Lombardy 32'40, Stautsbalmy 137'5G. Austr. 
złota renta 98'10. Węgierska złota renta 97 '—. Srebro 7804. 
żądano 78 40 płacono. Srebrna renta 98-70, Włoskie 91'80. Losy 
z 60 r. 140-—.

Usposobienie silne.

Targ ZDOżowy i towarowy.
B i l t i a p e s z t ,  24 października. Pszenica na paździrnilc 8-15 

do 8'16, pszenica na kwiecień 1900 r. 8-5(> do 8'57 żyto na 
październik 6-49 do 6‘50, żyto na kwiecień 6-91 do 6'93,

nwies na październik 4-94 do 4’95, owies na kwiecień 1900 r 
5‘37 do 5-38, kurkrydza na mai 1900 r. 5'13 do 5'14, rzepa! 
na siemień 1900 r. 11‘80 do li '9 0 .

W iedeń, 24 października. (OiełM zbożowa}. 
Na wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 8 -39 do 8’43, pszenica na 
wiosnę 8'66 do 8'68, żyto na jesień 6'62 do y‘93, 
żyto na wiosnę 7'20 do 7'21, owies na wiosnę 5’62 
do 5'61, kukurydza na maj czerwiec 5'40 do 5'41.

Dalej notowano: owies na jesień 5'24 do 5-26, 
kukurydza na październik 5‘66 do 6‘68, rzepak na 
wrzesień październik 12'60 do 12-70.

Wypowiedziano na dostawę 800 centn. metr.
żyta.

Notowania końcowe giełdy słabe: owies na je­
sień 5.64 do 5.65, kukurydza na maj czerwiec 5‘42, 
żyto na jesień 6,91 do 6 ‘92.

Spirytus 20‘20 do 20'10.
10 funt. szterl. 120 77.
W iedeń, 24 październ. Cukier surowy 12'30. 

Tendencya silna. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 20'20 do 20'40.

Berlin, 24 październ. Banknoty austr. 169'60. 
Spirytus 44'70.

P aryż, 24 październ. Trzyproc. renta 100'27. 
Mąka (typ Fleur de Paris) 24'65.

Frankfurt, 24 października. Kredyty austr. 
231'20. Staatsbaiiny — •—. Alpiny — •—. Diskonto 
19210. Laura 2-5010.
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Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
Dma 23 października 1899 r.

Ogólny dług: pańiitwa.
p łac *  lą d a ja

9 ^ .50  99 .70
99-50 99-70
171* -» 1 72 '—  
1 34 '—  1 5 —  
153 5 ‘> 154.50 
194.50 195-50

K en ta  p a p ie ro w a  ;  ;  .
K e n ta  s r e b r n a  . 
iiOBy « ro k u  1851 po 2 5 0  t ł .  m k . 4 °/q

1800 p o  5 0 0  z ł. w a . 5°/*
J 1800 po 1 0 0  a ł. Bn/o .

1804 po  1 0 0  a ł..

D I a f t  p a ń s t w a  K r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

R e n ta  f lo t a  w o l.  od p o d . 4<Yo z a  100 a ł.
R e n ta  w ol. od p u d . 4<Vo au 200  k o r .
R e n ta  in w e s t.  a u s t r .  U'/t°/o za  200 kor.

117.75 117.&5
99 50 9 9 ’70 
86-90 87.10

O Jłliirsicye K o le jo w e .
K ol. A re y k s . A lb re c h ta  za  100 z ł.  4°/o 97 ,50  98 .—
K oi. C e s a rz . E lż b ie ty  w  z ło c ie  w o ln e  od

p o d a tk u  za  100 a ł. 4^o  . . . 110 .70  — . —
K o l. C e s a rz a  F ra n c is z k u  J ó z e f a  ■* 100*41.

&o;0   121.50 122.20
K ol. A rc y k a . R u d o lfa  w w a l.  k o r .  w o ia e

od  p o d a tk u  z a  200 k o r .  4°/o .  •  9 7 .—  98  —
K ol. K a ro la  L u d w ik a  po  20 0  z ł.  m k .

(O B teup l. a k c y e )  6°/o • •  •  209 50  210*—

OM igacye p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

K ol. A rc . A lb re c h ta  z a  800 z ł.  5°/* • — —  — •—
9 w z ło c ie  z a  2 0 0  z ł.  5n/o .  .  — •

K ol. b u k o w iń s k ie  o k a l.  z a  200 k o r .
4 % ............................................................................... 90 .-*  96*50

K ol. g a l.  K a ro la  L u d w ik a  za  200 , 100 a ł.
4 ° / o ......................................................................  96.25 98*25

K o). lw o w sk o -c z e rn .- ja b B k le j z r .  1894 za
200 k o r .  4u/o .  95-25 96.25

I » lu „  państw a k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j .

W ę g . z ło ta  r e n t a  za  100 z ł. 4°/o .  ,  ,  — •—
m „ m w w a l. k o r . z a  200 » ł, ,
9 ob i. 4°/o . . . .  95.—  96-20

“  k o r  p .n ro p . 100 » 98-90 99 .60

W ęg  o b i .  p r .  r e g u ł .  C isy  za  100 a ł.  4 
„ p o ż p re iu io w a  za  109 a ł. , 
m m » z a  50  z ł.  ,  ,

F o t .  k r a j .  B u k o w in y  ■ r .  1898 Jon. »* 
200 z ł. k o r .  40/0 . . . .

B n k o w iflaJ ile  oł»l p ro p ln n c y jn a  lo s. *a
100 «). 5 « / o ............................................

G n lic , poż. k r a j .  ■ r .  1878 aa  100 z ł. 6°/u 
G n lic . p o ż . k r a j .  u r .  1898 c a  200 k o r .  4"/o 
G a lie , o b lig , p ro p ln .  u l e k u  1889 za  100 

z i .4 u)t> . . . . . .
P o ż y c z k a  p re m io w a  iu . W ie d n ia  * r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a % ro k u  1806 aa 

100 z ł. 4°/o . . . . .
R e n ta  w ło s k a  »a 100 k o r .  4°/v 
P o ż y c z k a  B u łg a rs k a  z r .  1892 za  100 *L 
P o ż y c z k a  ^ e rb . p re n i .  za  100 f ra n k . 2"/o 
T u re e k ie  o b i .  p ie n i ,  k o le j .  *h 400 f r .

l  a l i  n e .  O b l i g .  h i p o t  l

( z u  1 0 0  zł. N o m . ) .  
A uflłr. a a k J . k r e d ,  z ie m . iow. w 50  ł a t  4**«

„ » » Obi. p r .  z r . 1880 ił11,o
.  -  * 1BB9 U'Vo

B u k o w iń s k i  a a k ł .  k re d -  » iem . lo s .  f>w/u •
» , » „ Job 4*Vo .

G a l. A k«. b a n k  Iilp . lU(ł/» p re n i .  lo«. 51'/®
» » ,  w 1 o u. 50  la t  4 '/a (V» .
» » » » » 00  Ja t za  200

k o ro n  4 ° /u ....................................................
G al. T o  w . k re d . z ie m . 4<>/o lo s . 56  la t  .

» a W m 4 °;° 41 la t  ,
■ • I .  4°/w s ta r o  .
n i m *  4«>/o z r  200  k o r .  .

B a n k u  k ra jo w e g o  d la  G a lłe y l ł Lodonr.
4Va°/o 51V* l a t  z w ro tn e  .  .  ,

B a n k u  k r a jó w , io a . 5 7 7» Ja t z a  2 0 G  k o r . 4°/o 
B a n k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m u n . 2  e u i. 
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m n n . 8  em . 42 

l a t  z a  200 k o r .  4V»n/i>
B a n k u  k r a jo w e g o  o b llg a c . k o m u n  4. em  

4 6 - le t .,  z a  200 k o r . 4°/o . . ,
B a n k u  k ra jó w , o b i .  k o l. lo s . zu  200 k o r . 4rt;o 
A u s tr .  w ę g ie rs k .  b a n k u  4GV* la t  lo s. 4"/*

z  pritwęni pierwszeństwa
z u  1 0 0  z ł .  1 101 1 1 .

K ol. L w ó w -C z e r.-Ja s sy  .*  r .  1884 na 800
z ł.  4°/u m n ie j-1 0 ,V© .  .  . 87-75 88 25

K ole i L w ó w -O z e m . z  r .  1884 za  800 z ł. 40/g 9 5 .— 95 70
G a l. k o l. lo k . w s c h o d u , z a  100 a ł.  4<>/u 99-50 JOO- .

137.25 138 2q
160-25 161-25
161-75 162*75

% K L

101*50

95,80 9 6 .—
185-50 186*50

92.50 9 3 .—

103*20 103*80
33. — 34 ,—
56.40 56.00

l i s t y  d ł u ż n e

9 6 ,— 0 7 ,—
118.75 119*75,
1 1 7 . - 117.75
104. — 104.75

95.— 9 5 .4 0
— . — 110.—
98.— 98.60

9 4 .- 1)5.—
9 4 — 95 —
00-— 07*—
90.70 97.30
92.15 92.25

99.40 99.60
96.50 97.60

100.50 101‘—

©6* — _
97— 9 3 .—
99.70 100.70

ę g .  g a l .  kole* ewi. 1870 * a  2 0 0  z ł.  6°/o 1C6’20 107*—
,  1 1878 za  2 0 0  z ł.  5°/o 106-20 107*—

,  .  ,  1887 za  2 0 0  z l . 4(,/o 95*75 96-75

A K ey e butików (zu sztukę)*
B an k u  A nglo  a u s t r .  120 a ł.  ,  • *
R e sz t. bnnUu łn m d L  500 zl. .  ,
Z u k l. k r e d .  (Ba h a n d lu  1 p r* em . p . u l. .
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  zł .  .  «

w-Jiuntr. to w. o s k .  5 0 0  *L . •
G a l. b a u k u  l iłp o t.  2 ( )0  z ł. ,  ,

m » d lu  h a n d lu  l p i* e n i .  2 0 0  *1,
Billi k u  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  2(K1 *L •

a A u s tro -w ę g . 0 0 0  z ł. . .  a
a Z w łą a k . (U nioribauk) 200 •

CV.o«k. b a n k u  z w ią z k . 1 0 0  
Z ty n u a te n s k a  lin n k n  1 0 0  z t. .

A K cy e przedsiębiorstw transportowych,
l in k ó w , k o l .  lo k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  a ł . .

* m m (n k c. en k ł.)  2 0 0  al 
t io le ł  pÓli).'Coy. F e r ^ .  1 0 0 0  a ł. m k . 

a L w ów -C zern .^-Jasny  2 0 t )  z ł.  . 
a W H C hoiln .-gallc .-lokalu . 200 .  ,
a p a /is tw o w y o ń  200 »L p o r  u ltł  ,
a p o łu d n io w e j 200  p e r  u l t im o .  ,

W ęgier, g a l ic y j .  1. 200 ał. •  .

A K cye przedsiębiorstw przemysłowych.
Gnlic. knrpaa. naft. tuwarz. 509 kuc. .
A u str. T o  w . g ó rn ic z e  A lp ine 100 a ł.
P ł a s k ie g o  T o w . # e la  >1.  p r z e m . 20') .
fcicbodniCH 500 k o r ..................................... ...........
T u re c k ie  a u ra . ty to n ió w . 600 fr . p er. ule.
T rlfa il  to w . k o p . w ę g la  70  s l .  j  .

Ł o * y  (zu sztukę).
O iidnpesateÓ H kie (IłnHlItca) f» z t.  .  •
Ż a lił. U red. d la  Ii. i p .  po 100 » t. .  •
C litry  40 a ł. m k .  . . . . .
T o w . ż e g . n a  P u im ju  100 a ł.  m k . 4"/o .
P o ż y c z k a  m . l i i s b ru k n  20  z ł. .  ,
L osy  n i. K ra k o w a  20  a ł. • ,  .
P oż}  c z k a  in . L u b ia n y  20  a ł . j .  ,  ,
O feu  40  * ł. .  .  .  .
P ttlffy  40 z ł. m k . . . .
C z e rw , k rz y ż a  a im tr .  to w . K la t .  « .
C ze rw  k rz y ż u  w y g . <ow. <> a ł. •
Louy fu n d . a r c .  R u d o lfa  10 z ł.  ,  .
t iu l m u  4 0  a ł. m k ....................................................
P o ż y c z k a  m . M alaburg* 20  a ł.  . 
a :f . U m inht 40 7,U m k ...........................................

152 .50 —
1373— 1 3 7 9 '—
3 6 8 ' — -—
37 0  -
720. —* 7 3 0 .—
3CD-— 373*—

28 8  — 236*50
9 0 2 . - 9 04 .—
3 0 8 -V* 3 0 5 .—
181 75 132—
129-50 130.50

o r  t o  wy ch.
2G5-— 2 1 0 * -
142* — — . —

8 100 .— 3 1 1 0 .—
284*— 286 .50
m . ~ 2 0 0 , -
368-— • .* 2 5

71 — 7 0  25
209-75 2 1 0 .—

ysłowych.
455, 4 6 0 . -
B09-— 2 6 r>'50

3 ” 6 0 .— 1344-—
9 46 .— 954 - -
JH4 11 134 —
189 190*—

6  40 7*—
197.— 193 -
6 1 .— 62*50

1 6 5 . - 162.—
3H.50 8 1 .5 0
27.60 28.60
23.25 24.45
64.25 66.25
6 2 ,— 6 3 -—
19-30 1 0 .9C
9 .70 1 0.30

2 0 .— 2 8 - -
82-50 83-5;)
28-50 29.50
8-2* - 8 3 .—

P o ż y c z k a  m . S ta n is ła w o w a  2 0  zt
,  IU. T ry e s tu  100 a ł .  m k . 4V*n/ą 
» m . ,  50 z ł.  4°/o ,

W ald flte tim  20 ił. m k . • •

W a l u  ty.
D u k a ł c e s a r s k i  ,  .  .  .
A u s tr .  w ę g . 8 g u ld .  a ło ta  m o u e ta  . •
2 0 - f ia u k ó w k a  • • • • • •
2 0 -m a rk ó w k a  . .  .  . .  .
R o s s y js k i  p ó ł im p e ry a ł  .  .  .  •
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  l a  100 m orale •
W ło s k ie  b a n k n o ty  za  100 U r • * *
10 fu n tó w  s te r iśn g ó w  * ,
R u b le  (bk 1 0 0  r s .)  •  •  •

57*—
1 7 2 .—

7 2 .—
6 7 . -

60 —

6-70 6*72

9-58 -  9*59l/2 
ll*77V z U *8iV a

5 8 .9 ? ł/* 6 9 .0 2 1/* 
44-50 -  44-60 
120-40 120-80 

127*V* 128—

POBJI.
Berlin, dniu 23 października
l is ty  B is ta w n e  4 p ro c . B e ry a  0 —11 .  « 100 75

m 9 m h 1/* p ro c . .  - « « • 94-90
„ „  „ łł p ro c . S e r y a  A ..  •  .  85,10

P o zn . Huty r e n to w e  4 p ro c . • .  * * • 100.90
, ,  ,  3l/a proc.....................................93 25

P o z u . o b lig a c y e  p ro w . a l/8 p ro a . • •  •  9 7 ,80
H ublo  ( 1 0 0 ) .................................................................................... 216,75
A u str. b a n k n o ty  (100) . . . .  160-75
L is ty  in s tn w n o  l i r ó l .  P o ls k . 4 1/* p ro c- » « •  98,60

W arszaw a, dnia 23 października:
IdBty ł lk w id a c .  K ró l. P o la k , d c ż s  .

•  .  d ro b n e
R ob. P o ż . P re n i.  % ro k u  1804 

. . .  „ 1866 *• 
O bi. p rem . B a n k u  s z la c h e c k ie g o  .  
ł jis ty  * a s t.  T o w . k re d . z ie in s k . d u że

„  .  ,  d r o b i i .
m m m ia s ta  W a rsz a w y  s e r .  V II.

.  .  -*'/=» proo-

■s fv

98.40 
98 25 

29 9 ---
262.60210.—100.50

99.15
8.40

P e te r s b u r g , dnia 23 października:
R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re m . a r .  1864 

» * » B r* ^60
L ta ly  a»Ht. T o w . k r e d .  z ie m . K r. p o łsk . 

„  B ro s y js k ie  .  «
9 k i jo w s k ie  .  •

* .  w ile ń s k ie  ,  * •
9 9 c h a rk o w s k ie  •  * «
„  9 c h e rs o ń s k ie  • « •

,  b e s a r a b .- ta u r y d z .  • «

296.1/2 
258 . - 

98.20

98.5/s98.«/4
98.3/i

1(50—
99.50

39 M ax P em b erto n .

Z
P O W IE ŚĆ  W SP Ó Ł C Z E SN A . 

(Z angielskiego).

< On i Renben jedynie rozumieli, jak to się stało. 
Ł& po raz drugi ocaleli. Inni potrafili tylko dzię­
kować opatrzności. Zresztą wszyscy pojmowali, że 
na tem jeszcze nie koniec.

„Kreml“ nie znikną! im dotąd z widoku i nie 
dał za wygraną.
f  Płynął on powoli, strzelając od czasu do czasu 

z armat. Naturalnie, nie miał ani nadziei ani za­
miaru dosięgnięcia utopionego w mroku yachtu. Szło 
mu o co innego: o zaalaimowanie kogoś. Widać to 
było tern wyraźniej, gdy zaczął puszczać w górę 
rakiety.

I  oto po chwili odpowiedziała mu daleko, na 
zachodzie, inna rakieta, potem dwie, trzy...

Na ten widok John Hook przestał by i  wesołym. 
Zawołał:

— Widziałeś to, Reuben
— Widziałem...
— A więc nie potrzebuję ci już nic gadać.
— Gadaj czy milcz, to rui wszystko jedno.
— Jeśli jeszcze mam ślepie w głowie i trochę 

mózgu we łbie, to flota bałtycka zbliża się ku zatoce.
— Zgadłeś, stary.
— Finta bałtycka — zawołał Paweł — Zmiłuj 

się nad nami, Boże! Nigdy nie wydobędziemy1 się 
z tej matni.

— Prawda, jak w Ewangelii świętej.
Paweł zaczął teraz szerokimi krokami mie­

rzyć pokład „Esmoraldy". Przed chwilą, gdy nie­
bezpieczeństwo pogoni ze strony „Kremia" minęło, 
zdołał namówić Marianę, ażeby zeszła do kabiny 
i zażyła dawno jej należnego odpoczynku we śnie. 
Marzyła już zapewne o Anglii i Dieku.

Paweł znajdował się teraz wobec nowycli nie­
bezpieczeństw sam.

Te coraz to piętrzące się przeszkody i trudno­
ści, ta nadludzka, nierówna walka zaczęła go prze­
rażać. „Bóg przeciw mnie!“ Powtarzał sam sobie. 
Zdawało mu się tak prostem w chwili, gdy opuszczał 
Kronsztadt: szybki rzut w mrok zatoki, szalony bieg 
yachtu, niespodzianka, możebność wyrwania się z za­
klętego koła, zanimby dostrzeżono ueieczkę w Kron­
sztadzie.

Tymczasem na prawdę wszystko się rwało.
Obręcz żelazna otaczała go coraz ciaśniej. 

Płomieniste rakiety, złote i błękitne, ukazywały się 
prawie co chwila, na innym punkcie horyzontu. 
Mściciele zbliżali się... Teraz dopiero PawTeł zaczy­
nał rozumieć, co za ciężką podjął wralkę — z kolo­
sem Północy: Rosyą.

Tyle jod- ak widział tej nocy niespodzianek, 
żc nic oddawał się ostatecznej rozpaczy. Czekał ja­
kiegoś nadzwyczajnego cudu.

— A więc myślisz Rcubenie, że nie ma dla nas 
żalnej nadziei? — rzekł, zatrzymując się nagle 
w swej przechadzce i patrząc prosto w twarz zafra­
sowanemu maszyniście.

— Żadnej, jeśli dziś jeszcze chcemy przebić 
się na zachód.

— Czyż mamy co innego do zrobienia?
— Mamy...

— Co takiego? Czy posiadasz jaki plan?
— Posiadam.
Paweł spoglądał pytająco na mechanika, a ten 

wyciągnął dłoń na północ.
— Tam jedyne zbawienie... Wyspy na wybrze­

żu Einlandyi.
Kamień spadł z piersi Zassuliczowi. Przypo­

mniał sobie. Tak jest! Wyspy to ostatni ratunek.. 
Znaczy to wprawdzie na razie — cofame się; ale 
im szło o ukrycie się. Paweł wiedział o wyspach 
i liczył na nic od początku; w chwili niebezpie­
czeństw jednakowmż wyszło mu to z pamięci.

Reuben ciągnął dalej:
— Znamy przecież ten labirynt pustycli, dzi­

kich, utopionych w zaroślach wysepek... Bywaliśmy 
tam polować i łowić ryby zeszłego łata. Sutki zato­
czek, przesmyków, lagun dadzą nam schronienie...

Ale Paweł nie pozwolił mu już kończyć.
— A wuęc naprzód... naprzód. Do wysepek! 

póki czas.
— Dobra myśl — mruknął pod nosem John 

Hook, Schowamy się tak, że nas te bałwany nie 
odnajdą do dnia sądnego. Jazda...

I  oto dlaczego mały okręt zmienił swój kurs. 
Zamiast wprost, przed siebie, na zachód, ku swo­
bodzie, począł rwać teraz z całą szybkością na pół­
noc. Na razie oczekiwał icli tam spokój, ale eo po­
tem? Bądź co bąflż, zamiast oddalać się od grani 
towego Kronsztadu, prawie zbliżali się ku niemu. 
Ciężko im było na sercach.

(C. d. n.)

Nakładem Sjiólki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z ogr, poręką — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


